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T O W A R Z Y S T W O  Ł O W I E C K I E  Z I E M  W S C H O D N I C H  
zmieniło lokal i mieści sią obecni pod adresem Wiln'-, WjejkO 66 (Dyrekcja Lasów Państwowych)

B a ż a n t y  czy  c i e t r z e w i e ?
Te n u t  aktualny... A przynajm niej w je ­

go  drugiej części, a to z tego względu, 
że sp raw a  cietrzewi w yw ołała  ,m aleńką 
burzę na ostatniem walnem zebraniu 
Tow . Łowieckiego Ziem W schodnich... 
Część myśliwych, a w ich liczbie w ięk­
szość delegatów; łowieckich W ojew ódz­
tw a  W ileńskiego i N ow ogródzkiego opo- 
wiedziała się za rozszciżenieni czasu 
o c h ro n n e g o  >na cietrzewie; d ruga  część 
(s tanow iąc , nawiasem- w ów iąc , w ięk ­
szość obecnych na W alnem  Zebraniu) 
uchw aliła  dom agać  się pozostaw ienia  
obecnego stanu rzeczy...

B ażanty, czy cietrzewie..: Niejeden
z myśliwych kresowych może zapytać:
  a cóż koniec końców  odchodzić nas
m ogą bażan ty?! w szak  bażanty  nie są 
zwierzyną kresową! Niech t ro ska  o b a ­
żanty będzie udziałem myśliwych zachod­
nich, my troszczm y się tylko o cietrze­
wie!...

Bażanty, czy cietrzewie... P o d  tym 
tytułem ukazał się w  nr. 15 „Ł ow ca  P o l­
skiego" artykuł znanego p isarza łowiec­
kiego p. M ieczysława Mniszek - T chorz -  
njckiego. Autor, p ro w ad ząc  od kilku lat 
w pow. siedleckim obserw acje  nad 
w spółżyciem bażan tów  i cietrzewi, z a ­
uważył, że w  rewirach, gdzie dawniej 
było sporo  cietrzewi, po w prow adzeniu  
hodowli bażan tów  cietrzewie wyniosły 
się zupełnie, względnie —  ilość ich 
zmniejszyła się o 9 0 % . Odwrotnie , gdy 
hodow la  bażan tów  zaczęła z różnych po ­
w odów  u p ada*  cietrzewie wróciły i za­
jęły nanjpłcf swoje rewiiy. Słowem, we?- 
d ług Jose rw acy j Autora, cietrzewie są 
: ypierane przez bażanty. Dodajm y od 
siebie: podobnie, jak  szaraki przez kró­
liki, jak  bielaki p rzez  szaraki... Autor na­
d e r  oględnie nie forsuje swej tezy, lecz 
zw raca  się do m yśliw ych-hodow ców  z 
p rośbą  o w ypow iedzenie  się w  tej ,ma-
terji... . . ,

M yśliw y-kresow iec znów  się zacn- 
nie; __  cóż nas obchodzi w ypieran ie  cie­
trzewi przez bażanty , skoro nie mamy 
bażantów ?!!. . .  W sz a k  u nas  na kresach 
po  kłusownikach, psach i kotach, ja s trzę ­
biach i lisach, b a żan ty  mogą być chyba 
Wiko ostatnim, niemal hum orystycznym  
,,wrogiem ' c ietrzewi?!!...

O tóż nie jest tak zupełnie. P o  p.erw- 
ze mamy w  administracyjnej W ileńsz- 
■zyźnie (t. j.flie licząc Nawogródczyzny),

5 zare jestrow anych  ośrodków  hodowli 
bażantów . Poniew aż przykład jest za ra ­
źliwy, przeto za lat parę  możemy mieć 
kilkanaście takich ośrodków. Po dru­
gie —  jeżeli stwierdzimy, a  sądzę, 
s twierdzić musimy, że ilość cietrzewi na 
kresach stopniow o i stale się zmniejsza, 
tedy nie powinniśmy lekceważyć żadne**-'1, 
go, choćby najdrobniejszego czynnika, 
w pływ ającego  ujemnie na rozmnożę cie­
trzewi. Te dw a względy są, zdaniem rrjo- 
jem, dosta tecznym  powodąm , by t iw na­
szych północno-w schodnich  w arunkach 
zastanowić się nieco nad sp raw ą  w spó ł­
życia cietrzewi i bażantów.

Czem jest b ażan t?  W  naszych w arun ­
kach jest to piękny p tak  egzotyczny, 
sztucznie hodow any, który —  jak dale­
ko his tor ja  ziem naszych sięga —  nigdy 
nie był u nas zwierzyną tubylczą, na­
p raw dę  dziką. Bażant poza emocją efek­
townego strzału, żadnego g łębszego za­
dow olen ia  nie daje myśliwemu. W p ra w ­

dzie hodow la  bażantów  ^niożc dać ho­
dowcy poważne zyski, ale to już z my­
ślistwem mało ma wspólnegóT a na pó ł­
noco-wschodzie  jest  z różnych w zg lę ­
dów bardzo  wątpliwe. W reszcie, ale to 
już moje zdanie czysto osobiste, bażant 
d os ta rcza  mięsa o n iewyraźnym, mdła- 
wym smaku, rpięsa niemająoego w sobie 
ani pikanterji dziczyzny, ani delikatno­
ści, powiedzm y —  indyczki lub pulardy...

A cietrzew ? je s t  to prześliczny ptak 
dziki, dostarczający  myśliwemu niezmier­
nej w prost różnorodności entocyj: toki
wiosenne, w łóczęga z wyżłem, polowanie 
z podjazdu, polowanie z jamek śnież­
nych... Melodyjne bulgotanie tokującego 
cietrzewia, słyszalne w pogodne ranki 
na parę kilometrów, trw ające  bez przer­
wy od końca m arca  do końca maja, jest 
bodaj najmilszem tłem dźwiękowem sym ­
fonii w iosennej w Przyrodzie... Cietrzew- 
kogut w szacie godow ej to bodaj na jp ięk ­
niejszy nasz p tak  łowny... Nie jest  w p ra ­
wdzie tak wspaniały , jak głuszec, ów 
„piszarów dygnitarz", co nakształt czar-
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nego samolotu za tacza  w iraż na tle zorzy 
wieczornej i z trzaskiem  ląduje na so ­
śnie... Ileż ma jed n ak  zaw adjackiej,  ro­
mantycznej, czupurnej elegancji nasz 
czerw onobrew y rycerzyk czarny, gdy 
„cziuszyknąwszy" kilkakrotnie w s t ionę  
nienawistnych konkurentów , —  puchy ',  
zwolna głowę, roztoczy ogon l i ro y a ty  
i rozpocznie sw ą  pieśń dziwną, k tó rą  b ia -  
torusini na  m ow ę ludzką tak p rze tran ­
sponow ali: „twój pa robok  majeniu p a ­
robku tapor  ukrau —  skaży  tw ajem u 
parobku kab maj emu parobku  tapor  ad -  
d a u “ ... P rzy  właściwern akcentow aniu  
wyrazy  te bardzo dowcipnie o d tw arza ją  
bulgotanie tokującego cietrzewia. W re ­
szcie, p rzechodząc  ze szczytów rom an­
tyzmu na niziny sztuki kulinarnej, zazna­
czyć w y p ad a  że mięso cietrzewia umie­
jętnie przyrządzone jest  p raw dziw ą g ra t­
ką d l a  sm akoszów : po ja rząbku jest cie­
trzew najwykwintniejszem  daniem .

W zgląd ostatni. Kwesrja hodowli b a ­
żantów  jest kw estją  czysto  - hodow laną. 
Ostatn iego zdania  nie należy rozumieć, ja ­
ko: „m asło  maślane".. .  Gdy m ówim y o 
hodowli baiantó-w, to tak, jakbyśm y  mó­
wili o  hodowli kur, indyczek, perliczek... 
N atom iast gdy  m ów im y o hodowli p r a w ­
dziwej' zwierzyny, a w jej liczbie c ietrze­
wi, to właściw ie operujem y szeregiem nie­
w iadom ych z dziedziny hipotez, p rób  
i pobożnych życzeń. Innem! słowy: przy 
pewnej umiejętności; w prow adzen ie  b a ­
żantów  do łowiska, gdzie ich nigdy nie 
b}rło, jak o  też do łowiska, gdzie były, 
lecz wyginęły —  jes t  rzeczą, dość ła tw ą. 
Inaczej rzecz będzie się p rzedstaw ia ła ,  
gdy  cietrzewie w  danem łowisku w yginą 
doszczętnie i zechcemy je tam „hodo­
wać"...

Celem niniejszego artykułu  nie iest 
bynajmniej zniechęcenie pp. myśliwych do 
hodowli bażantów. Kreśląc moje uw ag i 
miałem na  widoku dwie tezy:

1. Obowiązkiem  m yśliw ego jest Otrzy­
manie i rozmnożenie w  siwem łowisku 
przedewszystktom dzikich zwierząt łow ­
nych tubylczych t. j. w łaśc iw ych  danąjnu 
regjonowi'.

2. H odow la  zw ierzyny  obcej dan em u  
■'regjonowi, a w ięc  poniekąd — egzotycz­

nej pow in n a  się odbyw ać  oględnie, z na­
mysłem, na podstaw ie  długoletnich p ró b  
i doświadczeń.

Michał K. Pawlikowski.

Izą pp.: pułk. M. Buczyn? t.
B. Świętorzecki, W. Łun?’;    — • -.*• * — *“•

i 1 Laskowicz. S. T nichanow icz, ^  ,rzeck’, J. Paw łow ski, A. Sol
r’ * tan, K. Erdm an, Z. Urn* ■ (óvsfcj)

vV, korsak, kpt. J. Henne- 
.swiecimski, L. Pac-Pom ar-
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PIÓRKA Z KACZEGO OGONA Ku uwadze P. P. orn' tologów-amatorów
W  nr. 5 „W ilińsk iego  przeglądu praw nicze- 

g o ‘‘ p. Józef Zajkowski, pisząc o teorji Petra- 
życkiego, rzucił m im ochodem  tak ą  myśl:

Jeśli jednak nie m am y ka ted r kulinarji 
i m yślistw a, to w cale nie dlatego, żeby te­
mu sta ły  na przeszkodzie jakieś w zględy 
logiczne, lecz tylko d latego, że  nauki takie 
n ie  są  tym czasem  potrzebne.
Ż e au to r s taw ia  Sztukę kuchenną na jed­

nym  poziom ie z łow iectw em  —  to  jego  pogląd 
osobisty, z którym  polem izow ać nie zam ierza­
my. Pragniem y tylko zaznaczyć, że kated ra  ło­
w iectw a już w idocznie je s t „tym czasem -' po­
trzebna, skoro  łow iectw o było w ykładane w P u ­
ław ach już p rzed 100-u laty, zaś  katedry  łowiec­
tw a  istnieją obecnie w  Poznaniu (prof. Schech- 
te l) i naw et w W ilnie (prez. Św iętorzecki).

W iosną r. b. na Wiilji w  pobliżu m ostu 
zw ierzynieckiego zagnieździ! się perkoz. P rze­
byw ał tak  blizko mostu, że n iew praw ny naw et 
ornitolog mógł dostrzec golem okiem charak te­
rystyczne  u perkoza dw uczubnego (podiceps 
c r is ta tu s ) : podw ójny czubek na głow ie i na­
stroszoną „kryzę" (ob różkę). O tern ciekawem  
zdarzeniu um ieściło w zm iankę „Słow o", przy- 
czem au to r w zmianki poplątał nazw y: kurka
w odna, kaczka dzika i —  nurek. W zm ianka ta 
oburzyła bezim iennego ornitologa z „K urjera 
W ileńskiego", k tóry  zw ym yślaw szy sprawo^ 
zdaw cę ‘„Słow a" za „balam uctw o", napisał:

Okolicznością obciążającą jest, że po­
w yższy elaborat ukazał się w  piśmie w yda- 
jącem  dodatek  łowiecki „G dzie to, gdzie 
zagrały  trąbki m yśliwskie...'
W ynikałoby, że redak to r „T rąbek  myśliw­

skich", w ydaw anych  w praw dzie p rzy  „Słowie", 
lecz przez T ow arzystw o  Łowieckie Ziem 
W schodnich*), pow inien być cenzorem  myśliw- 
sko-przyrodniczym  każdego  num eru „Słow a". 
Ha, cóż: —  można i taka koncepcję w ysunąć...

Jeno, że „cenzura przyrodnicza" przydałaby się 
i „K urjerow i W ileńskiem u", k tó rego  ornitolog 
redakcyjny napisał czarno na blatem: „perkoz, 
ożyli nur"... O tóż: jeśli pouczać, to  pouczać... 
Istotnie kurka nie jes t kaczką, a kaczka nie jest 
nurkiem... N iestety jednak —  i perkoz nie jes t 
nurem. Zarów no perkoz (podiceps), jak  i nur 
(colym bus) należą w praw dzie do jednego  rzędu 
,nurow atych“ (colym biform es), stanow ią jed­
nak dwie osobne rodziny, tern się różniące pod 
w zględem  klasyfikacji naukow ej, że nury m ają 
palce sp ięte błoną pław ną, tak, jak  kaczki, na­
tom iast perkozy m ają palce obrzeżone platko- 
w atem i, niezrośniętem i błonami. P raktyczna róż­
nica polega na tern, że perkozy gnieżdżą się w 
P o lsce i s ą  u nas dość pospolite, zaś nury tylko 
przelatu ją w iosną i jesienią...

B iedny perkoz spod m ostu zw ierzynieckie­
go doczekał się literatury... Szczęściem —  znikł 
tak nagle, jak  się zjawił, a razem  z nim znikło 
jedno z nielicznych źródeł inwencji reporterskiej 
w  sezonie ogórkow ym .

Zbliża się okres polow ań letnio-jesiennych. 
N ieraz zdarza się w tym  okresie, że m yśliwy 
ubija jak iś mniej lub więcej ciekawy okaz p ta­
ka i pragnie go  zakonserw ow ać, czy to  dla ce­
lów naukow ych, czy też poprostu  „na pam iąt­
kę". N iestety, nie każdy wie, jak  się do -tego 
zabrać i z tej racji dużo okazów, nieraz rzad­
kich i pięknych, ginie bezużytecznie... O tóż 
pierwszem  przykazaniem  ornito loga-am atora 
pow inno być: „nie bierz się do rzeczy, na któ­
rej się nie znasz, lecz daj ją  w ykonać specjali­
ście". M yśliwy, który  ubił ptaka i chce mieć go 
w ypchanego, musi przeto ograniczyć się do 
czynnośei czysto ochronnych (w stępnych). 
Żadnego sam odzielnego zdejm ow ania skórki lub 
w ypychania, bo tylko zniszczysz okaz!!... M yśli­
w y pow inien tylko: 1) ostrożnie obchodzić się 
z ubitym  ptakiem , by nie połam ać i nie pognieść

lętrzno-^^NI

piór; 2) pióra poplam ione krw ią posypać 
ką kartoflaną lub gryczaną; 3 ) nie patri 
ptaka —  gdyż dostęp pow ietrza do w nętrzno­
ści zw iększa proces psucia się; 4) przy w ysył­
ce pocztą  złożyć p taka do sztyw nej tektury, 
lub jeszcze lepiej — do tek turow ego  pudełka, 
a to celem ochrony piór przed połam aniem ; 5) 
ubitego p taka  w ysyłać pocztą, jako paczkę żyw ­
nościową. —  Nieraz słyszy się narzekania pp. 
myśliwych, posiadających w ypchane okazy, że 
okazy te zostały  źle w ypchane, gdyż niszczą 
się prędko. N arzekania takie  są  najczęściej nie­
słuszne. W ypchanego p taka  pow inien sam  my­
śliwy stale konserwować, a nie ulegnie zniszcze­
niu przez dziesiątki lat. Sposób konserw acji 
je s t w ielce p rosty : co  czas pew ien trzeba p ta­
ka, dobrze oczyszczonego od kurzu, posm aro­
w ać (obm yć) w a tk ą  um oczoną w  terpentynie, 
w której rozpuściło się trochę naftaliny. Taki

*) „T rąbki" są  redakcyjnie zupełnie nieza­
leżne od Redakcji „Słow a", czego dow odem  jest 
fakt, że w rubryce „Piórek z kaczego ogona" 
nieraz dostaw ało  cięgi sam o „Słow o" za różne 
gaffy łowieckie.

Dnia 10 października 1936 roku up ły ­
w a  10 lat od  chwili ukazan ia  się p ie rw sze­
go numeru „T rą b e k  m yśliw skich". W  ce­
lu upam iętn ien ia  tej rocznicy w ydajem y 
w  niedzielę drnia 11 październ ika  r.b. spe ­
cjalny, jubileuszow y num er „ T rą b e k "  o 
podw ójnej objętości. W szystk ich  czytel­
n ik ó w  ii p rzy jac ió ł  „ T rą b e k "  p rosim y o 
nadsyłan ie  nam fotografij, rysunków  i a r ­
tykułów do tego  numeru jubileuszow ego.

REDAKCJA.

zabieg  będzie n iety lko  św ietnym  środkiem  na 
mole i inn. robactw o, lecz przyw róci piórom 
piękny połysk naturalny. — Bliższych informa- 
cyj co do sposobów  preparowania i konserwo­
wania ptaków udziela chętnie pracownia przy­
rodnicza p. W acława Szczurskiego, Wilno, ul. 
Ś. Jańska 7. W . S.

W martwym sezonie
Choć słonki już mie c ią g n ą  i p rzebrzm iały

toki,
L ato  ma dla  myśliwca, też swoje uroki... 
Choć lipiec nie za  pasem  —  kaczki jeszcze

w puchu
Myśliwy tkwić nie może w nudzie i bez­

ruchu!

TROFEA WIOSENNE fot. M Bcrdwski.

N aw et .w „m artw ym  sezonie" nie braknie
robo ty ;

Tu na konto czekowe płacisz dziesięć
złotych

T o w arzy s tw a  Ziem W schodnich  za cały
rok  zgóry;

Tu znów, czu jąc  po trzebę  łowieckiej
lektury,

N a w erandzie  w leżaku fisiadłszy w y g o d ­
nie,

P rzeg lądasz  „Łowiec Polski" lub „My­
ślistwo Wschodme",

Ajbo —  żądny pow ażnej, naukow ej s t ra ­
wy —

Czytasz  Świętorzeckiego „Łowiectwa
podstawy" ...

* * *
Słowejm: czy w mroźny styczeń, czy w li­

p iec  upalny, 
Zaw sze  znajdzie zajęcie łowiec kulturalny!

F.

0 CZEN NY W WILNIE NIE MARZYMY...

L

Nieraz na lam ach „T rąbek" w ychw alałem  
z rzetelnym  szacunkiem  i szczerym  entuzjaz­
mem kulturę łow iecką M ałopolan. Nieraz s ta ­
w iałem  ich za przykład  W ilnianom , którzy lubią 
k ry tykow ać robotę cudzą, lubią patrzeć wilkiem 
spodetba na nietutejszych, lecz sam i do pracy 
tw órczej nie są  zby t skorzy. W  szczególności-- 
nieraz podkreślałem  zasługi i streszczałem  dzieje 
najstarszej w  Polsce organizacji łowieckiej — 
M ałopolskiego T ow arzystw a  Łow ieckiego we 
Lwowie. Entuzjazm  mój posuw ałem  do tego 
stopnia, że naw et ze strony  zakorzalych W ilnian 
spotykałem  się ze straszliw ym  epitetem  „galile- 
usza‘“ ... A propos tego  epitetu —  mata uw aga: 
*— bezw ątpienia z zarzutu galileuszostw a nie 
można oczyścić się w  sposób tak  prosty  i p la­
styczny, jak  z  zarzutu n ieary jskości; bezw ątpie­
nia trochę racji mial feljetonista „S łow a" pisząc 
przed paru  laty  o  pożeraniu ndeobrotnych tłu­
stych  raków  w ileńskich przez przedsiębiorcze 
zw inne raki galicyjskie; bezw ątpienia dla kre­
sow ca pur sang  epitet „galileusza" je s t obrazą 
czw artego  stopnia w edług kodeksu honorow e­
go Boziew icza (no ta  bene —  też  galileusza) —

jednak, Bogiem a praw dą, działaczow i łow iec­
kiemu epitet taki jeno  zaszczyt przynieść może! 
Bo, zw ażm y tylko...

•Małopolskie T ow arzystw o Łowieckie pow ­
stało  w e  Lwow ie w  roku Pańskim  1876 i w ro­
ku bieżącym  obchodzi uroczyście 60-tą  roczni­
cę sw ego istnienia... M ałopolskie T ow arzystw o 
Łow ieckie było przed długie laty jedynem  na 
ziemiach polskich zrzeszeniem  lowieckiem ide- 
ow em ... M ałopolskie T ow arzystw o' Łowieckie 
w ydaje od 58 lat w łasny organ prasow y „Ło­
w iec"... W  dniu 1 czerw ca r. b. R edakcja „Łow ­
ca" w ydała  specjalny zeszyt pośw ięcony 
„XXXV zjazdow i łow ieckiem u w  00 rocznicę 
założenia T ow arzystw a".

T en zeszyt pam iątkow y każdy myśliwy 
polski weźmie do ręki nietylko ze szczerą rado­
ścią łowiecką, lecz i z glębokiem zadowoleniem 
estetycznem : prześliczna, skrom na lecz w ysoce 
artystyczna okładka stanow i piękną 
w stępną numeru i zachęca do pnzeji 
kart. W ielka szkoda, że stud ju jąc n 
ski do deski, nigdzie nie znalazłem

tysty, który okładkę tę kom ponow ał. Należały­
by się mu bowiem stów a gorącego  uznania — 
niemal rów ne słow om  uznania i podziw u, na 
które zasłużyli Redaktorzy. R edaktorzy —  w 
liczbie mnogiej, gdyż do pracy nad zredagow a­
niem tego zeszytu pam iątkow ego obok  „norm al­
nego" redaktora  „Ł ow ca" p. A lberta M niszka, 
znakom itego pisarza i poety łowieckiego, który , 
naw iasem  mówiąc, obchodzi! w  roku ubiegłym 
30-lecie pracy pisarskiej, staną! —  niemniej zna­
kom ity pisarz i bibljofil łowiecki dr. W itold 
Ziembicki. 1 znow uż w  naw iasie: —  dr. Zietn- 
bicki, wielki, w ypróbow any przyjaciel naszych 
„T rąbek" wileńskich, jes t od ozeregu lat człon­
kiem rzeczyw istym  T ow arzystw a Łowieckiego 
Ziem W schodnich... *

'Piękny, bez żadnej przesady —  bardzo 
piękny numer!

P o d  tradycy jną  już, bo w ykonaną w  r. 1882 
przez sam ego Juljusza K ossaka, w in jetą  ty tu ło ­
w ą treść numeru rozpoczyna w iersz A leksandra 
Fredry „Dawne polow anie" p isany w  roku 
182*, a drukow any w  „Ł ow cu" w  r  1878.

Dalej idzie w zm ianka pióra p. A dam a Soło- 
pdowięcona pamięci założyciela M. T. Ł.

lodzirnierza hr. Dzieduszyckiego. D alej— 
oukcia dokum entu ■ z r. 1876 (pod- isana

przez założycieli prośba do N am iestnictw a o 
rejestrację  zak ładanego M. T. Ł .). R eprodukcję 
podat i przypisem  zaopatrzy! dr. Ziembicki. D a­
lej —  dzieje M. T . Ł. w  okresie lat 1926 —  1936 
skreślone przez p. Alfreda Sandera. Dalej a rty ­
kuł przew odniczącego Państw . Rady ochrony 
przyrody prof. dr W ładysław a Szafera p. t.
„N asze w spólne zadania", omaYt-ifcący niezli­
czone punkty  s tyczne  idei ochrony p ^ r o i j y  z
praw idłow em  łow iectw em . D alej —  szkT S _  
Adama S tarzeńskiego o „rekordach" (m y siT ^  
skich)...

Jakby specjalnie dla nas, kresow ców , a 
zw łaszcza kresow ców  2akordonow ych napisał 
dr. W itołd Ziembicki ciekaw y szkic o A rturze 
Bartelsie. A rtur B artelsI Ileż rzew nych, a zara­
zem mocnych, jak  starka lub dobre wino, uczuć 
obudzi w  kresow cu sam o brzm ienie tego  na­
zw iska. I —  niestety —  ile znajdzie się w spół­
czesnych, głuchych na rusalczany zew  prze­
św ietnej daw ności i dostojnej tradycji, którzy 
jeno zastrzygą uszami ze zdziwieniem, gdyż 
nazw isko „B arte ls" nic im nie powie! I ze sm ut­
kiem  pow tórzym y stów a ś. p. C zesław a Jan­
kow skiego: „od ginącego św iata , w czora jsze j 
jeszcze, coraz lżej, a naw et skw apliw iej odw i 
cają się oczy ludzkie, pam ięć ludzka' .. (Cze
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W P I Ą T K O  W S Z C Z Y Ź N I E« TKA MYŚLIWSKA
24 m aja r. b. będzie bezw ątpienia 
irycznym w  dziejach łow iectw a pol- 
dniu tym  W alne Z grom adzenie Pol- 
zku  stow arzyszeń łowieckich uchw a­

liło now y stattr. Związku. N ow y s ta tu t wnosi 
trw ałe podw aliny organizacyjne pod gm ach 
przyszły naszego łow iectw a. W edług now ego 
sta tu tu : a )  Zw iązek jes t zrzeszeniem  nie, jak 
dotąd, stow arzyszeń, lecz związkiem osób fi­
zycznych t. j. m yśliwych; b) s truk tu ra  Zw ią­
zku jest dostosow ana do podziału adm inistra­
cyjnego P aństw a: Rada N aczelna w  W arszaw ie, 
Rady W ojew ódzkie w w ojew ództw ach, Rady 
Pow iatow e w pow iatach; c) rola t. zw r-dele- 
ga tów  pow iatow ych, którzy  będą się nazyw ali 
, [owczymi" jes t ściśle i w yraźnie określana. 
ŃaOgół now y s ta tu t je s t dostosow any do wciąż 
w yczekiw anej z utęsknieniem  noweli p raw a ło­
wieckiego, która, jak  wiadomo, ma w prow adzić 
przym us należenia myśliwych do Związku. Po 
zatw ierdzeniu sta tu tu  przez w ładze napiszem y 
o nim obszerniej. Chcem y tylko dziś zaznaczyć, * 
i e  rozw ój Związku na nowych zasadach organi­
zacy jnych  będzie pom yślny o tyle, o ile zostanie 
przełam ana dotychczasow a bierność i ospałość 
większości naszych pp. myśliwych.

# sjf *
Z praw dziw ą satysfakcją  dzielimy się z 

Czytelnikam i w iadom ością o pożytecznej inow a- 
cji w prow adzonej przez nasze w ładze państw o­
w e. S tarostw a w ojew . w ileńskiego przystąpiły  
do bezpłatnego rozdania w szystkim  posiada­
czom kart łowieckich druczków  zaw ierających 
aktualne w bież. sezonie czasy ochronne dla 
zw ierzyny. Druczki w ykonane są  na sztyw nym  
papierze i m ają form at nadający  się do w kła­
dan ia  do karty  łowieckiej. Jak w iadom o —- 
druczki takie, rozsyłane przedtem  przez P. Z. S. 
Ł., były płatne. Prócz tego  w szystkie posterun­
k i P . P. i gminy na obszarze wojew . wileńskie­
go zostały zaopatrzone w  tablice ścienne ak tu ­
alnych czasów  ochronnych.

* * • ■
Zw iązek propagandy  turystycznej rozpisał 

ankietę na  tem at, mniej więcej, tak i: —  co tu ­
rystę najbardziej in teresu je? „C zy uwierzycie 
państw o  —  pisze feljetonista I. K. C. —  że nie 
było dosłownie jednego uczestnika ankiety, któ­
ryby pozycji: chcę zwiedzić ogród zoologiczny, 
nie podkreślił g rubą kreską. O to najpopularniej­
sza atrakcja... dla przybyszów  z prowincji! 
K tóżby pom yślał!“ ' —  P ozostaw iając na  stronie 
ostatni w ykrzyknik feljetoinisty I. K. C., jako 
św iadczący o slabem  orientow aniu  się w gu­
stach  szerokiej publiczności, dodajm y, że ucze­
stn ików  ankiety było... 5.000 (w yraźnie —  pięć 
tysięcy). —  W arto , napraw dę w arto, by o tym  
wyniku ankiety Z. P. T . dowiedziały się „czyn­
niki m iarodajne", od których zależy przyśpiesze­
nie przeniesienia naszego w ileńskiego „Zoo‘ na 
now e, w spaniałe tereny  na Antokolu.

CZY CZYTASZ I PRENUMERUJESZ 
„ŁOWIEC POLSKI" CENTRALNY OR­

GAN ŁOWIECTWA POLSKIEGO?

PP. Juljanostw u Laskowiczom  
pośw ięcam .

Pow itała mnie Piatkow szczyzna uśmiechem 
lazurow ego bez chmurki nieba i kokieterją 
uś-miechniętej w iosennej ziemi. W tulona w cień 
rozłożystych, szm aragdow ych kasztanow ców , 
zdobnych w stożkow ate w iechy krem ow ego 
kwiecia — odbijała się jaskraw o ciemnym kolo­
rytem  od  śnieżnej plam y kw itnących sadów , 
gdzie drzew a upudrow ane różem i bielą słały się 
długiemi pasm am i hen, daleko, aż ku błękitnej 
w stędze stawóiw, okalających piękną rodow ą 
siedzibę. A przym glony oddaleniem w idnokrąg 
zam ykały zębate  ściany lasów  —  ostoi pieczo­
łowicie przez gospodarza chronionej zwierzyny. 
Tam  ścieżką udeptaną przez niedostępne ro jsty  
przem yka się do gniazda para  wilcza, tam  lis 
sznuruje pośpiesznie ku żerującym  pod grab ią  
kaczkom i licznie pom ykają długosluche szaraki. 
A na polankach tokują rozkochane cietrzewie, 
w  zbożach w abią się liczne pary kuropatw , 
przysłuchując się, czy odpow iedzą im z łąk 
gderliw e derkacze, albo strojne w szaty  godow e 
sam ce bataljonów .

T aką jest P iatkow szczyzna, w spaniałe ło­
wisko krainy M ickiewicza, jeden z ośrodków  
tw órczej myśli i czynu łow ieckiego w  woj. no- 
wogródzkiem . Że o nim cicho dotąd  na Zie­
miach W schodnich —  to  tylko dzięki w rodzonej 
skrom ności Sz. G ospodarzy, którzy nie lubią 
chełpić się tern —- co dla łow iectw a zdziałali. A 
jednak wszędzie tu taj odczuw a się to Ich wiel­
kie umiłowanie spraw y, której -oddani są całą 
duszą.

Tuż obok dw oru rozprzestrzenia się złoty, 
rozsłoneczniony bór sosnowy, taki sobie zw y­

czajny kom pleks leśny, jakie ciągną się od Gro­
dna aż ku Dźwinie. M ożna przezeń przejść i nic 
osobliw ego nie zauw dżyć. Ale oko myśliwego 
w szystko dostrzeże. O t tam, na dukcie leśnym 
zieloną szczeciną sterczy  zasiany dla zajęcy żar­
nowiec. Nieco dalej kołysze się w  w ietrze zago- 
nek łubinu trw ałego, a pojedyńcze jego  kępy 
rozrzucone są dosłow nie wszędzie. Obfitość po­
żyw ienia sprzyja rozm noży zw ierzyny, której 
jes t z każdym  rokiem więcej.

Miło jest w  Piatkow szczyźnie w yjść w czes­
nym rankiem na groblę i ogarnąć wejrzeniem 
lazurow ą taflę staw u, opraw ioną jak szafir w 
złoto trzcinow ego szuw aru. A kiedy duży, lśnią­
cy jak mosiądz dysk słońca wzniesie się w yso­
ko nad cięciwę horyzontu i oświetli jarzącą się 
migotliwie pow ierzchnię w ody, w tedy rozchylą 
się dyskretnie badyle sitow ia i mignie w  nich 
stadko  ciem nych klapaczy kaczych, albo w y­
strzeli jak rakieta w  górę piękna sylw etka orła 
rybołow a, na w idok k tórego zachm urza się m ar­
sow o oblicze gospodarza w trosce o los sw ych 
utuczonych karpi-pieszczochów.

Miło jest także zagłębić się na godzinkę w 
zielony labirynt rozległego sadu, m iędzy szpa­
lery rozkrzew ionych porzeczek i w ybielonych 
jabłoni. Jest ciepło. Słońce lubą pieszczotą otula 
ogród Brzęczą pszczoły. Różowo-biała powłoka 
kwiecia okryw a drzew a tak  szczelnie, że nieś­
miało tylko gdzieniegdzie odw aży się w ydrzeć 
się z pod niej ku słońcu szm aragdow y listek. 
Zapach miodu w ypełnia pow ietrze ckliwem, 
odurzającem  tchnieniem, k tóre w pływ a do płuc 
jak balsam. Ciepło rozm arza. W takiem  otocze­
niu m aleją w ydarzenia życia codziennego, bled­
ną kłopoty i troski. Myśl pracuje niedbale,

umysł leniwieje —  a jednak jakże miła jes t ta­
na beztroska, taka  rozkoszna ekstaza, kiedy 
wzrok błądzi w  zachw yceniu po oblepionych 
kwieciem drzew ach, podczas gdy dusza u latu je  
>v niedoścignione bezm iary zaśw iatów . A do­
okoła trzepocą się i św iergocą niezliczioine rze­
sze szpaków , zięb i pokrzew ek, m ających tu taj 
sw e siedliska. Chciałoby się tak  siedzieć całeml 
dniami.

I.ecz gościnny gospodarz już now e obm y­
śla atrakcje. K am ienistą polną dróżką jedziemy 
ku biotom na bataljony, których je s t tu sporo. 
Tocząc się i podskakując m;ja bryczka rozrzu­
cone w oddali wsie, osady, zagrody, w spina się 
na w zgórza i zjeżdża po ich pochyłościach. 
W reszcie jesteśm y na miejscu.

Rozległy, -zielony bezm iar łąk i m okradeł 
biegnie płaską rów niną aż ku cięciw ie horyzon­
tu. Rzadkie krzaki olszyny rozpraszają mono- 
tonność okolicy i przyciągają w zrok kopulastym  
kształtem  szm aragdow ych plam. Dziesiątki ża­
łobnych czajek krążą  nad głowami jękliw ie za­
wodząc, lub im ponując człowiekowi zaw rof- 
nością podniebnych „loopingów ". W  dali w ar­
czą kszyki trem olem  m inorow ego akordu.

Są i baialjony. Na czarnych taflach g rząs­
kiego bagna rozsiadły się jak  egzotyczne kw ia­
ty  barw ne sam czyki. Są prześliczne. Ich koloro­
w e peleryny kołnierzy mienią się w słońcu roz­
liczną skalą barw  od złota i czerwieni, od si­
w izny i bieJi, poprzez tysiące odmian i odcieni 
ubarw ień oraz kompozycji, aż do lśniącego gra­
natu, czy jark iego  fioletu lub zieleni w łącznie.

Szal w iosennej nam iętności zaw ładnął ich 
ptasiem i sercami. R zucają się w  niemej nienaw i­
ści na siebie strosząc pióra i rozw ierając dłu­
gie, choć słabe dzioby. P odskakują , ta rza ją  się, 
rw ą pazurkam i i dziobią, aż sypie się pierze z 
bufiastych ich płaszczów. Turniej błotnych Ro- 
meów w re w  całej pełni. A tym czasem  Julje. że­
ru ją  spokojnie w śród traw  —  nie interesując się 
zbytnio losem rycerskich sw ych m ałżonków, 
ani batalistycznem i efektami walki. I rzadke 
tylko który  am ant uzyska dow ód ich gorętsze­
go  uczucia, krótkiego zresztą i niestałego.

G rzęząc pow yżej kolan w czarnem , to r- 
fiastem  bagnie, kołysząc się na pływ ającej sko­
rupie mchów „pław unów ", idziemy ku tokow i­
sku bataljonów . D ojrzały nas i obserw ują bacz­
nie każdy krok, poruszenie dw unożnych po­
tw orów , każdy błysk polerow anych luf... Aż 
w reszcie nerw y ich nie w ytrzym ały. Piękny bu­
kiet w zlatujących ptaków  wzbił się w pow ietrze, 
a  na łące migną) slup ognia i dymu, krótki głu- 
chy jęk jak  suche kaszlnięcie ta rgnął okolicą. Ni­
skim nadziem nym  łukiem spadło w traw ę m ar­
tw e ciałko długodzio-ba, lśniąc w śród zielent 
jak klejnocik. A na oddaloną kałużę usiadły juz 
now e bataljony.

Sfedem dn-i pobytu w  P iarkow szczyźnie 
zleciało jak  krótka chwila, siedem  dni upojnych 
łowów, miłych rozm ów  i spacerów  p o  knie), 
lub nad brzegam i staw ów , w  których przesu­
w ają się tajem niczo królew skie karpie —  zapi-

(dokończenie art. na str. 4-ej)ZACHÓD SŁOŃCA NAD PRYPBOIA fot. M. Borowski.

sław  Jankow ski: „Z czeczotkowej szkatułki — 
odgłosy g inącego św iata", Wilno, nakład i druk 
M. L atour‘a 1926. O Bartelsie s tr. 41 — 48). A 
szkoda! Bo B artels —  to  nie tylko zapom niany, 
nieaktualny już dziś satyryk... B artels —  piosen­
karz, ko-moozytor, pisarz, au to r dram atyczny, 
poeta  i m alarz w  jednej osobie, to  niesłychanie 
b raw u ro w y  niepospolicie buj.na em anacja „es- 
prit" ^n^sow ego ... I naw et w styd jakoś, że 
Lw ów  lepiej pam ięta B artelsa, niż W ilno — 
W ilno —  ostatn i bastjom kresow ego ducha... Że 

^  ze zgonem  ś. p. C zesław a Jankow skiego odeszła 
w  zaśw iaty  ostatn ia pobudka do w ydania zbio­
ru  u tw orów  B artelsa w opracow aniu „kreso- 
Wem“— Dr. Ziembicki) w  szkicu sw ym  zaopa­
trzonym  w  portre t Bartelsa i reprodukcję jeg-o 
oryginalnego rysunku m yśliwskiego na drzewie 
sosnowem , słusznie podkreśla, że „gdy  piosen­
ka przebrzm iała, gdy karykatury  straciły ak tu­
alność, gdy sztuki teatralne pokrył pyl starzy­
zny — to m yśliwskie opow iadania, opisy i poe­
m aty niem niejszą w artość m ają dziś, niż miały 
w tedy, gdy  wychodziły z pod1 złotego pióra 
Bartelsa"... Słusznie też dr. Ziembicki nazw ał 
słynny poem at B artelsa „Tydzień Poleski" klej- 
'  rotem pierwszorzędnej piękności... D odajm y od 

iebie, ,;e maa.'* popularności „T ygodnia Poles­

kiego jes t fakt cytow ania go dziś jeszcze z pa­
mięci przez szereg  m yśliw ych-kresow ców . 1 słu­
sznie pisze dr. Ziembicki na zakończenie, że naj- 
lepszem uczczeniem pamięci Bartelsa będzie 
w ydanie zbiorowe jego  pism myśliwskich. Za­
pew ne —  ale kiedy to nastąpi i — kto się zaj­
mie „inw entarzem  w szystkiego co po nim (B ar- 
telsie) zostało: piosenek, rysunków , ilustracyj 
do w łasnego tekstu" (Cz. Jankowski, op. 
d t.)? .. .

W ypada w yrazić żal, że tak św ietny szkic 
dr. Ziem lńckiego o Bartelsie, oparty  na wielu 
źródłach, a- między itinemi, na błyskotliwych, 
lecz nieco „z drugiej ręki" napisanych „Szcze­
nięcych latach" M elcirora  W ańkow icza, nie 
uwzględnił w spaniałej, Cytowanej- już. p rzezę- 
mnie „Czeczotkow ej szkatu łk i*  1. p. 'C zesław a 
Jankow skiego.

Ale w racam  do treści num eru jubileuszow e­
go „Łow ca". '

Po wspom nieniu o Bartelsie idzie krótkie 
studjum  psychologiczne o emocji myśliwskie) 
red. A lberta M niszka p. t. „ Kiedy serce m oc nip j 
bije"... Dalej — ciekaw e w spom nienie1 z polo­
w ań1 afrykańskich p. A . to r u e g o J f i^ i s k i e o  
k tóry przed paru laty 

Łowcu" wielce zajm uj '

w aniach na lwy i słonie... Bar. Goetz-Okocim- 
ski w  krótkim  apelu p. t. "„Refleksje" uskarża 
się że myśliwi m ałopolscy za mato piszą o polo­
waniach w K arpatach. Pan S. G. i p. Edw ard 
Skow roński podają krótkie wspom nienia o 
psach —  tych najw ierniejszych przyjacielach 
myśliwego. Pan W ładysław  G uertler w nowel­
ce „Zem sta borsuka", opartej na praw dziw em  
zdarzeniu, daje  nam em ocjonujący fragm ent z 
życia zwierzęcego.

T ek st i nuty  słynnej piosenki „Pojedziem y 
na łów" zam ykają num er jubileuszowy. W ypa­
da żałować, że w  tekście tym  um ieszczono nie 
przypadkow o, bo aż 4 razy  —  „puszczaj harty 
ze sm yczą". K om entator p. W (itold) Z(iemtoic- 
k i )  zaznacya^L L ^st to  tek s t z  r. 1833... U w aża­
my, że pietyzm w  stosunku do pisowni orygi­
nału został tu  zb y t daleko posunięty. N iestety— 
coraz więcej ludzi kulturalnych nie odróżnia 
dziś odrębności fonetycznej „h“ i „ch“ ... Cora2 
częściej piszem y i m ówim y: cherbata, cherb,
hara i Jiudy... D opraw dy przykro, że z kresowe­
go Lw ow a, gdzie ucho jes t bezw ątpienia czul­
sze na subtelności fonetyczne, niż np. w W ar- 

v. c • w  druku te  „harty", choćby tyl- 
grafja daw nego tekstu. W yrażam  
że ta m oja maleńka uszczypliwość

dzie mi poczytana za szukanie dziur na napraw ­
dę pięknej całości!

N aw iązuję do ty tu łu  niniejszej recenzji:

—  Baczność, W ilnianie! Bądźcie ostrożni z 
epitetem  „galileuszy"... Uczcie się od tych gah- 
leuszy, jak  należy szanow ać i kultyw ow ać daw - 
ność i tradycję! Uczcie się, jak  m ożna w  kreso- 
wem mieście prow incjonalnem  w ciągu 58 lat 
nietylko utrzym ać, lecz rozw ijać i udoskonalać 
placówkę regjonalnej p rasy  łowieckiej... Uczcie 
się, jak należy w  ciągu 60 lat organizow ać i 
trzym ać w  karbach solidarności brać myśliw­
ską... Uczcie się; jak  trzeba pracować sp o te  
nie (nie społecznikow ać)...

A na zakończenie:

—  Tysiąc lat, tysiąc lat niech żyją nam  — 
Małopolskie T ow arzystw o  Łowieckie, „Łowiec" 
i jego  Redaktorzy!!!

Michał K. Pawl-ko^ -ski.
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4 DODATEK ŁOWIECKI

S O B O L  i W Y D R A
(PRZYGODA)

Tizyd.zie.-ity siódmy...

W Piatkowszczyźnie
(Początek artykułu na str. 3-ej)

salo  się trw ale i dozgonnie w mej złotej księ­
dze dobrych w spom nień. Poczyniłem tam  sze- 
leg  ciekawych obserw acyj przyrodniczych, 
uwiozłem ze sobą wiele pięknych w rażeń ło­
wieckich i co najw ażniejsze —  stwierdziłem  z 
radością, że polski dw ór kresow y nie wyzbył 
się dotąd  wiekow ych tradycyj, nie zaprzepa­
ścił w eyssenhofskiego stosunku wsi do dworu. 
W idziałem dziedzica m ajątku, klęczącego obok 
parobka w  kuchni, zamienionej w kaplicę, w 
której państw p- odpraw iali codziennie nabożeń­
stw o majowe, w idziałem w ieśniaków z calem 
zaufaniem przychodzących do dw oru po rady 
i w skazów ki w  spraw ach czysto osobistych, 
w idziałem gospodarza rozdającego bezpłatnie 
leki i środki opatrunkow e. W idziałem to w szyst­
ko i cieszyłem się, że są  jeszcze ziemianie, któ­
rzy szerzą i zaszczepiają dookoła zgodę, ład i 
poszanow anie w ładzy, i państw a, czego uie po­
trafi naruszyć żaden wiew w schodu, żadna de­
strukcyjna, w raża robota.

Niechże więc feljeton ten będzie dow odem  
dla tych w szystkich, którzy nie w ierzą w  mo­
żliwości zbliżenia dw oru ze wsią, że możliwość 
ta  istnieje i istnieć może, naw-et w okrzycza­
nych dzisiejszych czasach.

Leopold Pac-Pomarnacki.

O S O B I S T E
W iceprezes Tow. Łow. Ziem W schod­

nich p. Michał K. Pawlikowski odznaczo­
ny został przez Polski Związek Stowarzy­
szeń Łowieckich niajwyższem odznacze­
niem łowieckiem ,,Złcm“ —  za całokształt 
działalności spoleczno-łowieckiej.

Z T-wa Łowieckiego 
Ziem Wschodnich

Dn. 6 czerw ca r. b. odbyło się kolejne ze­
branie Zarządu T. L. Z. W. —  Obecni p p .: 
Łuczyński (przew odniczący), P. Grodzki, J. Ła- 
stow ski, W. Korsak, L. Pac-Pom arnacki, W. 
Danfciewicz i M. Pawlikowski.

Z ebranie było pośw ięcone omówieniu wy­
konania uchw al ostatniego W alnego Zebrania. 
W  szczególności chodziło o jak  najcelow sze w y­
konanie uchw ały dotyczącej poczynienia kroków  
u W lad? Szkolnych w  kierunku uświadom ienia 
młodzieży szkól pow szechnych (a  przez mło­
dzież __ i starszego społeczeństw a w iejskiego)
o konieczności ochrony zw ierząt łownych, nie- 
w ybierania jaj, ochrony gniazd i t. d. K urator- 
jum O. S. w  Wilnie, do którego zarząd  już s:ę 
zwróci! w tej spraw ie, ustosunkow ało się ży­
czliwie do tej inicjatyw y sfer łowieckich. Po  
dłuższej dyskusji uchw alono prosić pp. Leopol­
da Pac-Pom arnackiego i inż. W. Pankiew icza 
o kom isyjne zajęcie się tą  spraw ą, w szczegól­
ności o opracow anie form oddziaływania na 
młodzież (barw ny plakat propagandow y, ulotki, 
broszurki e tc ) .

Na zakończenie uchw alono wypłacić na­
grody pieniężne za skuteczną walkę z kłusow ­
nictw em :

1) post. P.P. M arjanow i Piechockiem u z 
post. P.P. w Kraśnem n /U szą  —  zł. 20;

2) post. P.P. Kazimierzowi M atusew iczow i 
z post. P .P . w W. Sołecznikach —  zł. 25.

Na tern obrady zamknięto.

„Niema tego złego, eoby na śmieszne 
nie w yszło".

„Kab pan do nas kali pojechał, dyk zabiłby 
z paru ciecieruków. W yletajuć z grafskiego lasu 
akura t na m oje pole. Sztuk 8 czy 9“ . A teren za­
rejestrow any? —  spytałem , bo mieszkam w tych 
stronach od paru tygodni. W iem, że T -w o nasze 
myśliwskie dzierżaw i tereny od włościan, ale 
jeszcze dokładnie nie wiem, które mianowicie. 
Tubylec, zapraszający mnie na polowanie, nie 
zrozum iał pytania, ale opowiedział, że w roku 
zeszłym byli tam  na polow aniu myśliwi, których 
znam i wiem, że należą do naszego kulka. Uspo- 
kgitem się.

Mnie długo nam aw iać na polow anie nie 
trzeba, więc następnego dnia przyjechał po mnie 
ten sarn tubylec i pojechaliśm y. W  drodze opo­
wiedział mi, żc się nazyw a S o b o lS e  w tym  ro­
ku nikt nie polow ał u nich i że zrobit mi budkę 
na najw łaśctw szam  miejscu. Przychodził, pow ia­
da, kilka dni tem u gajow y, miat robić budki, ale 
mu nie dałem. Bo gdyby porządny był gajow y, 
to co innego. „A heta chalcra, a nie gajow y". 
Dobiłem w  zeszłym roku w ydrę postrzeloną, już 
miałem sprzedać za jakie 100 złotych • tym cza­
sem naprow adził na mnie policję i w ydrę ode­
brali. „Dyk sztoż, ja  hetakom u budu jeszcze po­
zwalać na mojem polu budki staw ić!" „No, a jak 
on przyjdzie dziś ze sw ym i m yśliwym i?" —  
„Nie prydzie, usio rauno  pahaniu". —  Jedziemy 
tedy. O godz. 1 po: północy przyjechaliśm y do 
wsi, w drodze nadpędziliśmy furm ankę parokon­
ną, naładow aną myśliwymi. -  „M oże to do 
w as? pytam . —  „Nie pow inny, ale chalera ich 
znajeć... usio rouno nie majuć praw a" —  Fur­
m anka się zatrzym ała koto jednej z chat we wsi. 
Gdym ją  omijał, usłyszałem  groźne: „Kto je-
dzie? stó j!" —- „A kto py ta?" „O św iecono mój 
w ehikuł la tarką kiszonkową, i usłyszałem glosy-. 
„T eż myśliwy ze strzelbą". —  „T ak, odpow ie­
działem, m yśliwy"...

Gospodarz, który mnie przywiózł, radził na­
tychm iast iść do budki, ale że była godzina 1-a 
po północy i było dość chłodno, więc w stąpiłem 
na godzinę do chaty. Posłyszałem , że tow arzy­
stw o z głośną rozm ow ą idzie, więc wyszedłem 
na ulicę i zwróciłem się do myśliwych zapytu­
jąc, dokąd się udają, abyśm y jeden o drugich 
wiedzieli i nie przeszkadzali. Odpowiedź brzm ia­
ła: „polujem y na terenach hrabiego X.“ (padło 
nazw isko w łaściciela lasów  sąsiednich). Grzecz­
nie przeprosiłem  i udałem się do chaty, gdzie 
mnie poinform ow ano, że, nie zw ażając na pro­
tes t gospodarzy, gajow y ów zrobił 4 budki, ł 
w łaśnie do tych budek poszli myśliwi. B rat me­
go gospodarza poszedł za myśliwymi i przeko­
nał się, że do tych właśnie budek posiadali 
„strzelcy". 1 to w szystko  w pobliżu p rzygotow a­
nej dla mnie budki. A myśliwych przyjechało aż 
sześciu. Jednak mojej budki nic zajm ą, mówił 
mu gajow y. Nie bardzo mi się uśmiechało polo­
w anie na tokow isku, gdzie byfo m iejsca, może 
na 2-ch, a postaw iono 5 budek, jesżcze do tego 
gdzieś mieli być dw aj myśliwi bez budek. Ale 
skoro już przyjechałem , trzeba iśc. W yszedłem 
z chały na kilka minut przed godz. 2-ą (było to

21 kw ietnia, tokow ać zaczynają cietrzewie o 
2.45). Omijamy jedną budkę, drugą, trzecią. 
Ciemno. Ot tu panoczku... czekajcie, jakaja  tu t 
chalera?.. toż budki naszej niema"... Oświecam  
latarką —  „nec loeus, ubi T roia fuit"... Kilka 
drobnych gałązek i udeptane miejsce... Chłopak, 
szczerze zm artw iony, uparł się znaleźć, gdzie się 
podziały gałęzie, z których była sklecona budka, 
ja  zaś zawróciłem i poszedłem w kierunku do­
mu. Po cii wili usłyszałem za sobą rozmowę. 
W szystkiego nie dosłyszałem , lecz było tam 
„poszedł won", „będę strzela!" i t. d.

Mój gospodarz w krótce nadpędzil mnie, 1 
poszliśmy do domu. Byt całkiem speszony 1 
w ciąż pow tarzał sw oją „cholerę". „Na moim 
poli polujeć, da jeszcze strelać we mnie chocze, 
chalera!" —  „No niema obaw y, nie strzelałby-' 
persw aduję. —  „Ale nie strzelałby! T o  przecież 
w arjat, a z w arjatem  co zrobisz? Zastrelić albo 
skaleczyć, i sz to  patom !"...

Gdym w racał do domu z tym  sam ym  Sobo­
lem na tej sam ej furm ance, zaczynało św itać. 
Poianek byt cudowny, cichy, zlekka mroźny, ja ­
kie w tym sezonie w iosennym  bardzo rzadiko się 
zdarzały. Byto słychać tokow anie cietrzewi... Nie 
żałowałem nieudanego polow ania, bom w życiu 
swem napew no więcej nastrzelal cietrzewi, niż 
tam ci w 6-ciu. Rozmyślałem o etyce myśliwskiej 
i wogóle o myśliwych. Jeden z tych panów, co 
to mówili, że polują na terenach hrabiego X., 
należy do naszego kółka myśliwskiego. O in­
nych mówił mi mój Sobol, że to  są  oficerowie, 
alem mu nie uw ierzył i powiedziałem, aby nie 
gadał byle czego.

Czy co upolowali tego ranka, —  nie wiem. 
W iem tylko, że polowali nie na terenie hrabiego 
X., że przepędzili w łaściciela pola, grożąc mu 
(art. 271 kod. karnego), że rozwalili lub kazali 
rozwalić przygotow aną dla kogoś innego budkę

Dla ścisłości w dniu następnym  dow iady­
wałem się, czy teren ten, należący do wsi K., 
gdzie tak  niefortunnie skończył się mój zam iar 
polow ania, jes t dzierżaw iony przez T-w o, czy 
nie. 1 okazało się, że teren nie je s t naw et zareje­
strow any. Uśmiałem się z mej p rzygody i koniec 
końców  muszę być w dzięczny tym  panom  za to, 
że nie dopuścili mnie do tego, iż miałbym na su­
mieniu czyn bądź co bądź kłusowniczy (ust. 2 
art. 76 U staw y Łowieckiej z dn. 3.XII. 1927 r.). 
A teraz niech oni to m ają na sumieniu. Zresztą, 
aby coś mieć na sumieniu, trzeba to  sumienie 
(łowieckie) posiadać. D.

Od Redakcji. Zam ieszczając pow yższy 
„obrazek", ściśle odtw orzony z natury, pozosta­
wiamy Sz. Czytelnikom do osądzenia, czy tego 
rodzaju „przygody" należą do rzadkości... P ra­
wo łowieckie —  praw em  łowieckiem —  pam ię­
tajm y w szakże, że naw et w dzikich kolonjach 
afrykańskich myśliwych obow iązują pew ne 
przepisy łowieckie... U nas, niestety, nietylko 
art. 76 p. 2 praw a łow ieckiego jest przepisem  
papierowym , lecz naw et „groźny" artykuł 270-y 
kodeksu karnego, zabraniający pod groźbą kary 
więzienia do lat dwuch kradzieży łowieckiej, 
jest na każdym  kroku gw ałcony.

LIST DO REDAKCJI
W  nr. 2 (74) „T rąbek  M yśliw skkh 

czytałem  zamieszczony tam  protokół 
Zebrania Tow. Łow. Zjem W schodnich, 
miało miejsce w  dniu 29.111 r. b. W  osta. 
punkcie tego  protokółu jest pow iedziane, i .  
(rzekom o na mój w niosek) walne, zgrom adzenie 
uchwaliło nie zw racac się do W ładz Zw iązko­
w ych o rozszerzenie czasu ochronnego na cie­
trzewie, lecz pozostaw ić w sile obow iązujący 
obecnie termin (16.V111).

W yczuw am , iż zachodzi tu jakieś nieporo­
zumienie U dając się na zebrania, które miaiy 
miejsce, w  dn. 29.111 r. b. nie miałem ani powodu, 
ani z tniiaru poruszać spraw ę term inów  ochron­
nych na cietrzewie. Spraw a ta  pow stała bynaj­
mniej nie z mojej, lecz w yłącznie z P. Prezesa 
b. Św iętorzeckiego inicjatywy. W  rzeczy sa ­
mej, na zjeździe delegatów  łowieckich, k tó ry  po- 
jirzedzał W alne Zebranie, P. Prez. Św iętorzec- 
ki postaw ił w niosek o wszczęcie starań  u W ładz 
Zw iązkowych o przesunięcie da ty  rozpoczęcia 

. polow ania na cietrzew ie na dzień 1 w rześnia. 
W niosek ten został też w iększością głosów 
obecnych na zjeździe delegatów  uchwalony.

W  glębokiem  przekonaniu, że w spom niana 
wyżej uchw ala zjazdu del. icw ieckich jest rze­
czow o nieuspraw iedliw ioną a sta tu tow o  zupeł­
nie bezpraw ną, pozwoliłem sobie ■ spraw ę tej 
uchw ały (nie staw iąc żadnych konkretnych 
w niosków ) podać do zaopinjow ania W alnemu 
Zebraniu, jako  najw yższej władzy T ow arzy­
stw a. Po w szechstronnem  rozpatrzeniu spraw y. 
W alne Zgrom adzenie ustosunkow ało się do 
uchwały delegatów  negatyw nie i takow ą anu­
lowało.

M uszę też zaznaczyć, że spraw ę niepraw ­
nej uchwały zjazdu delegatów  łowieckich, po­
dałem do w iadom ości W alnego Zebrania nie ja ­
ko jeden ze specjalnych punktów  porządku 
obrad, lecz jako jeden z licznych i przew idzia­
nych w obradach wolnych wniosków, do któ­
rych, y  pojęciu moim, zastrzeżenie par. 31 nie 
może być stosow ane.

Spraw y, zapow iedzianej w  przypisie redak­
cji, o zam iarze Zarządu Tow . Łow. Z. W. anulo­
w ania uchw ały W alnego Zebrania, dotyczącej 
utrzym ania w sile obow iązującej obecnie daty 
rozpoczęcia polow ania na młode cietrzewie, do ­
tykać nie zamierzam , uw ażając takow ą za bar­
dzo delikatną m aterję, co do której tylko przy­
szłe W alne Zebranie m ogłoby zająć stanow i­
sko.

O łaskawie umieszczenie podanych wyżej 
moich w yjaśnień w jednym  z najbliższyct nu­
m erów T rąbek Myśliwskich uprzejmie upra­
szam.

Z praw dziw ym  szacunkiem  i pow ażaniem

M. Borowski.

Od Redakcji. Zam ieszczając list powyższy, 
zaznaczam y: 1) uchwały zjazdu delegatów ,
zw ołanego z polecenia centralnych W iadz Zwią­
zkowych, nie m ogą być ani praw ne, ani bez­
praw ne, gdyż m ają charak ter zwykłych postula­
tów ; postu laty  te nie m ają wogóle znaczenia 
.uchw ał" w sensie praw nym  i dopiero od czyn­

ników kom petentnych zależy to  lub inne usto­
sunkow anie się do tego  rodzaju postula-ów :
2) par. 31 statu tu  T -w a w yraźnie mówi: „w szy­
stkie spraw y w noszone na rozpatrzenie w alne­
go zebrania w inny być uprzednio ro /i ?^r?o$e 
przez zarząd"... P rzepis ten jest tak  wyraźmy 
że nie może dopuścić dw ojakiej w ykładni... Nie­
stety  jednak w życiu naszego T -w a przepis ten 
często byw a zapom inany i często pojęcie „w ol­
nych" w niosków  byw a nadm iernie rozszerza­
ne... W  konsekw encji zarząd jest pozbaw iony 
możności g runtow nego przepracowania danego 
wniosku, jest często wnioskiem tym  poprostu 
zaskoczony, a sam  wniosek zostaje  rzucony na 
flukta przypadkow ej większości obecnych na 
W alnem Zebraniu. Co do ostatniej uw agi listu 
śpieszym y zapew nić Czcigodnego Autora, że 
Zarząd T. Ł. Z. W  zaniechał projektu zawie 
szania uchw ały W alnego Zebra**!®...

Wydawca: Stanisław Mackiewicz. Drukarnia „Słowa". Wilno
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